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POZNAN, 17 listopada.
' Gdyby nas kto zagadnął, żeby mu w dwóch 

i“wach odpowiedzieć na pytanie: czy od czasu 
;»szłorocznej zmiany ministerstwa pruskiego i 
3*azyjścia stronnictwa konstytucyjno-liberalnego 
J steru rządów państwa, stan rzeczy w W. 
ajPoznańskiem ■ odmienił się na lepsze, czy 

gorszej w niemałym bylibyśmy kłopocie.
2’udność ta w rozwiązaniu przez proste „tak” 
¡ni; „nie" kategorycznego owego pytania, da- 

się podobnież rozciągnąć na kwestyą: jaki
;'ływ na stosunki narodowe i językowe u nas 
7st; warł wiadomy sejmowy wniosek polski z zi- 
1 i ubiegłej ? Powód kłopotu i trudności w tem 

iż sprawa zarządu W. Księstwa i opieki 
ijjzielonój narodowości polskiej, zbyt jest zło-
“Bej natury, żeby obecne jej oblicze w dwóch 
kitwacli scharakteryzować było podobna.

i
idaje nam się, że łatwiejby może uczynić 
o dało, rozróżniwszy przedewszystkiem ogól- 
;ze i większe kwestye zarządu od drobnych 
osobnionych.

>tóż co do tych pierwszych, różne objawy
^iadczyć się zdają, że usposobienie nowego 

‘¿listerstwa jeźli nie gorsze, to z pewnością 
lepsze dla życzeń i potrzeb W. Ks. Po­

leskiego od usposobienia gabinetu p. Man- 
jBa. Przytaczamy ku poparciu słów powyż- 

;h: obrót dany wiadomej sprawie Towarzystw 
Mdytowych; uśpienie przyobiecanego ks. Ste- 

wiczowi i panu G. Potworowskiemu zado- 
iczynienia; zupełnie dla sumienia publicz- 

) niepojęty obrót, jaki wzięła gorsząca i 
,ycząca sprawa naśladowanych proklamacyi 
jlyńskich; bardzo stanowcze usiłowania około 
jsżenia gimnazj um niemiecko - katolickiego w

9'/,

KUZYNA KSIĄŻĄT L.*)
Ileż tc znałem w kraju szlacheckich rodzin o je- 
I małój wiosce, gdzie tak synowie jak i córki, 
liast rzucić się każde gorliwie do pracy około 
snego gospodarstwa, którćm ich los obdarzył, 
F najpiękniejszy swój wiek młody, wiek wiosny 
ejby, wiek siły i energii, przemarnowali: pierwsi, 
fajeczce, kartach i psach gończych, od rana do 
nku, ostatnie, na uczeniu się „comment vous por- 
tous“, i marzeniu o niebieskich migdałach. A za- 
¡asu zwrócone ich zdolności i siły ku celom po- 
ecznym, zawczasu wdrożone ich skłonności do za- 
a i pracy, i od młodości wytknięta droga obo- 
zku, zamiast tylu niepotrzebnych trutniów i za-

Sidrogów, ileż to obywateli godnych i zasłużonych 
by z nich krajowi?

Jestem kuzyna książąt L. i W.“ tak zwykła 
była prezentować przed wszystkimi obcymi, a o 

t lio co że wizytowych swych kart nie kazała tak 
¡o wydrukować, jedna z moich krewnych, co bę- 
jedynaczką u ojca, posiadającego śliczną wieś 

ore kapitały, choć wcale nieurodziwa ani utalen- 
feea, dostąpiła jednak tego zaszczytu, iż wyszła 
toąż za człowieka najpierwszego tonu, skoligaco- 
p w bliskim stopniu z wyż wymienionemi książę- 
i> rodzinami, ale przytém bez złamanego szeląga 
f duszy, i który całą swą młodość strawił na 

t że „bawił“ na dworach to jednego, to drugiego 
*ych kuzynów. A że to historya z tych stron, 

}e Gazeta Codzienna nie dochodzi, więc nie mam 
ipułu opowiedzieć ją czytelnikom, dla zbudowa- 
ich sensem moralnym, jaki każdy zeń dla Biebie 

ągnąć potrafi.
)tóż tedy, dopóki stary ojciec żył, szło wszystko 

Z Gazety Codziennej.
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Gnieźnie, o których nam się przyjąć godzi, że 
z Berlina pierwszy swój początek biorą; wre- 
szcie^stateczne zatrzymywanie w głównych ga­
łęziach zarządu W. Księstwa tych właśnie u- 
rzędników, których za najgorliwsze narzędzia 
i za najwybitniejszych wyobrazicieli systemu 
bezwzględnego niemczenia uważać można. Kwe- 
stya niemieckiego gimnazyum w Gnieźnie ma 
podobno nawet niebawem z podwojoną siłą 
wypłynąć na widtzch; będzie to zaprawdę wcie­
leniem owej paraboli, w której żądającemu 
chleba podają kamień dla nasycenia głodu, 
Wyjątek od tego prawidła w ogólniejszych i 
ważniejszych kwestyach, stanowią te nieliczne 
kwestye, w których ministeryum dzisiejsze 
nie może dawnej hołdować bezwzględno­
ści w Poznańskiem bez wstrząsania w całem 
państwie podstawy legalności konstytucyjnej, 
na której się postawiło, a bez której wypad- 
łoby mu abdykować na rzecz pana Manteufla. 
A więc traktowanie całej sprawy prasowej, 
sprawy administracyjnego odbierania konsensów 
itp. zmieniło się, przyznać należy, i w Poznań­
skiem na lepsze. Jeśli nie przebija w niem ży­
czliwsze dla nas usposobienie, to przynajmniój 
w tej gałęzi administracyjnój widocznie odstą­
piono od dawnego hasła: „Grundsätze und 
nicht Gesetze”. Gdyby na to dowodu było po­
trzeba, mogłaby nim być zaraz ta okoliczność, 
że wolno Dziennikowi naszemu się odzywać 
w granicach prawem zakreślonych, co za da­
wnego ministerstwa należałoby do niepodo­
bieństw,

W drugiej kategoryi, którąśmy kategoryą 
drobniejszych i odosobnionych kwestyi nazwali, 
zmiana na lepsze mogłaby uchodzić za prawi­
dło, a zdarzające się pogorszenia za wyjątek.

dobrze: nowożeńcy mieszkali przy nim, bo obszerny 
i wygodny był dwór w Zarzeczu, a stary szlachcic, 
którego nazwiemy sobie panem Jaxą, miarkował, że 
nie mógłby gorzej ulokować swoich kapitałów, jak 
oddając je w ręce państwa młodych, na rozpoczęcie 
osobnego gospodarstwa, w czóm pan zięć był sobie 
ciemnym, jak tabaka w rogu. Kuzyn książąt L. 
miałby być hreczkosiejeml I pożycie domowe w Za­
rzeczu było jak najlepsze, żona kochała i niemal 
ubóstwiała swojego lorda, on tśż nawzajem był za­
wsze bardzo grzecznym’ i dla żony i dla jój ojca: 
dobry ton nie pozwalał inaczej; przytóm nie wygod- 
niejże mu było „bawić“ w domu teścia, co poniekąd, 
przynajmniój w perspektywie był własnym jego do­
mem, aniżeli respektować po cudzych dworach. Mu­
szę mu jednak oddać sprawiedliwość, że z natury 
już był łagodnego i poczciwego usposobienia, po czę­
ści może i tóm, cc to u nas gminnóm wyrażeniem 
nazywają ciepłe kluski, albo masło maślane, ale 
tylko po części; nie chodził bowiem bynajmniój w 
spódnicy, owszem żonę uformował z czasem na swe 
własne kopyto, i z potulnćj szlachcianki wysztafiro- 
wał na wielką panią. Miał-bo i sam minę i postawę 
pańską; wysoki, kształtny, zbudowany jakby na rot­
mistrza pancernój chorągwi, a jednak przytóm zaw­
sze chory, zawsze mu coś dolegało: to śledziona, to 
nerki, to wątroba, ztąd też twarz jego, pięknych i 
regularnych rysów, wiecznie nudno kwaskowata, oka­
zywała przesyt, pańską oziębłość i brak sympatyi, 
i rozweselała się zazwyczaj dopiero za ukazaniem 
się półmiska jakichś ulubionych łakoci. A gdyby mu 
przyszło wybierać pomiędzy pancerzem i przyłbicą, 
to choć nie wiem jak serdecznie bojowe grałyby 
trąby i zapraszały do rycerskiego z pohańcami tańca, 
wybrałby, pewny jestem, szlafrok z perskiój materyi 
i czapeczkę ze złotym kutasem, i z bursztynem w 
zębach ułożyłby się wygodnie na kanapie. W szlaf­

1859.

Ministerstwo znając to do natury ludzkiej, że 
niecierpliwiej ona pospolicie znosi drobne i bez­
pośrednie szykany, od wielkich, ale na dalekie 
działanie obrachowanych ścieśnień i zamachów, 
wydało, zdaje się, stanowcze w tym sensie in- 
strukcye. I tak np. przestano wzbraniać wysta­
wienia pomnika Mickiewiczowi; pozwalają To­
warzystwom rolniczym po polsku o kartoflach 
rozmawiać i spokojnie urządzać wystawy rol­
nicze; pofolgowano w policyjnych i administra­
cyjnych rozlicznych a na prawie żadnem nie 
ugruntowanych drobnych dokuczaniach wszyst­
kiemu co polską nosiło cechę; ci, o których do­
myślać się można, że ojczyznę swą i narodo­
wość kochają, aczkolwiek w umysłach i pouf­
nych notatkach urzędniczych źle są zapewne 
zapisani, przynajmniej urzędownie za podejrza­
nych już nie uchodzą i mogą, jak inni ludzie, 
dostawać karty legitymacyjne; Polacy nie są 
już wystawieni na owe niegodne obelgi, sofiz- 
mata, oszczerstwa i naigrawania, któremi bez­
bronnych i na milczenie skazanych przedtóm 
tak hojnie w mowie i w druku obdzielano, itd. 
Zdarzają się wyjątki od tego prawidła jak np. 
ciągłe jeszcze wzbranianie postawienia pomnika 
na grobie młodego Mizerskiego, aresztowanie 
za wykrzyk żądający od orkiestry mazura (boć 
żądanie sztajera albo berliniaka zapewneby u- 
szło było bezkarnie), i różne inne drobiazgi, 
których wyliczaniem zabawiać się nie chcemy; 
wszelako przyjąć się godzi, że je położyć zu­
pełnie można na karb już to zbytniej gorliwo­
ści, już to niezręczności, już wreszcie folgującej 
sobie niechęci podrzędnych organów wykonaw­
czych, nie zaś na rachunek dawanego z Berlina 
popędu.

Zbierając w krótkich słowach to, nad cze-

roku i na kanapie spędzał też zwykle całą pierwszą 
połowę dnia, nawet wtedy, gdy po śmierci teścia, 
sam już był gospodarzem Zarzecza, a ubierał się do­
piero do obiadu około godziny drugiej po południu. 
Dzieckiem będąc, zdarzyło mi się parę razy być obec­
nym jego gotowalni, i już wtenczas nie mogło mi 
się pomieścić w głowie, jak mężczyzna, co wyglądał 
jakby się mógł mocować z niedźwiedziem, nie był 
w stanie sam o własnych siłach przewdziać koszuli, 
lecz mu ją ściągał przez głowę i świeżą kładł na 
niego lokaj, którego całóm zatrudnieniem było ubie­
rać pana i mieć staranie o jego garderobie; lokaj 
go też obuwał w skarpetki i buty, wciągał na niego 
spodnie, suknie, kładł szelki, wiązał chustkę na szyi, 
zapinał na nim kamizelkę, golił go, o mało że go 
nie mył i nie czesał.

Zżymał się na stronie na takie fanaberye pan 
Jaxa, i Mosanie twarz mu się zazwyczaj oblewała 
karmazynem, ile razy go pan zięć nazwał „papą“; 
lecz raz przez wzgląd dla książęcój krwi, to znów 
widząc że córka, którą sam kochał nad życie, szczę­
śliwa w małżeński óm pożyciu, nie remonstrował z razu, 
mając nadzieję, że z czasem utrze się to jakoś, że 
mu się uda pod swojóm okiem przyzwyczaić powoli 
pana zięcia do czynnego życia i zajęcia się około 
gospodarstwa, a tem samóm już, że zabraknie czasu 
na owe pańskie, jak je zwał, błazeństwa. I z żoną 
pod rękę, nasz książę zaczynał już był oddawać wi­
zyty pszenicy, żytu i kartoflom, i przypatrywać się, 
jak pług orał i włóczyła brona, jak dar Boży rósł 
i dojrzewał w złotych kłosach, jak je żął sierp, i na 
łanach jak okiem,zasięgnąć, rozłożyła się obozem 
krociowa armia różnorodnych kóp, zaczóm je ściąg­
nięto na zimowe do stodół leże. I pan Jaxa pora­
stał w otuchę, że mu się z zięciem powiedzie, lecz 
na nieszczęście, w niespełna rok po weselu córki, 
rozstał się nagle z tym światem.
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meśmy się dopiero co zatrzymywali, powie­
dziemy można, że, wnosząc z wszystkiego na 
co od roku patrzymy, nowe ministerstwo w isto­
tnych, zasadniczych rzeczach postanowiło ostrzej 
jeszcze i bezwzględniej prowadzić dalej politykę 
dawnego gabinetu względem W. Księstwa Po­
znańskiego w ogóle a polskiej narodowości w 
szczególności; że zaś natomiast wyraźnie i sta­
nowczo pragnie drobiazgami, które dla ostate­
cznego celu mało ważą a jednak najdotkliwiej 
niejednego bolą, Polaków i polskości nie draż­
nić i zyskiwać sobie umysły ulepszeniami, do ab­
strakcyjnego uczucia wolności przemawiającemi.

Tyle co do ogólnego charakteru zarządu 
prowincyonalnego. Jeśli wszelako weźmiem przed 
się jeden szczegół życia W. Księstwa: język 
polski, i zapytamy: jaki wpływ wywarł sejmowy 
wniosek polski w praktyce? odpowiedź jeszcze 
będzie trudniejsza, bo jeszcze trudniej będzie 
dopatrzeć tu jakiegoś systematu ze strony naj­
wyższych sterników rządu. W obec licznych 
skarg cudzych i własnych spostrzeżeń nad dro- 
biazgowemi szykanami, utrudnieniami i małą 
wojną, jaką prowadzi z językiem polskim nie- 
tylko świat urzędniczy, ale i podrzędne figury 
które na każde skinienie z'e sfer urzędowych 
czatują, przypuszczaćby się prawie godziło, że 
na tern polu instrukcye z Berlina wyszłe brzmią 
odmiennie, i że nietylko w wielkich, ale i w 
małych rzeczach wojnę nieubłaganą z językiem 
zalecają; albowiem trudnoby było wytłómaczyć 
sobie takie stateczne i jawne sprzeciwianie się 
woli ministerstwa ze strony tych, co pośrednio 
lub bezpośrednio słuchać go obowiązani i na 
jego są woli. Z drugiej jednak strony pojawiają 
się tu i owdzie w sferach urzędowych, właśnie 
pod względem języka, od czasu ostatniego sej­
mu, tak wyraźne pofolgowanie w dawnej nie- 
względności, tak widoczna chęć uczynienia za- 
dosyć w drobnych chociaż i zasadniczój wagi 
niemających rzeczach, że w obec tego nie wie­
my już istotnie co jest prawidłem, a co wy­
jątkiem, i skłaniamy się do przypuszczenia, iż 
rząd w drobnych kwestyach językowych żad­
nego nie zalecił systemu, ale raczój dopuszcza 
dla organów swoich w prowincyi najzupełniej­
szy eklektyzm i dowolność.

Bliższe rozpatrzenie się w tej kwestyi języ-

kowój, w której nietylko już świat urzędniczy, 
ale i polska ludność do odgrywania czynnej 
roli jest powołana, odkładamy do jutra.

Dotychczasowy sędzia powiatowy Gromadziński 
w Środzie, mianowany został rzecznikiem przy są­
dzie powiatowym w Grodzisku, i zarazem notaryu- 
szem w obwodzie sądu apelacyjnego poznańskiego.

Berlin, 16 listopada. Rząd pruski przesłał przed 
kilku dniami do Wiednia odpowiedź na memoryał 
austryacki, ogłoszony w sprawie ustawy rządowej 
elektorstwa heskiego. W odpowiedzi, którą prze­
słał posłom swym przy dworach niemieckich, u- 
znaje gabinet pruski tak umiarkowanie memoryału, 
jak i uprawnienie stanowiska, z jakiego Austrya oce­
nia owę sprawę. Natomiast zastrzega sobre rząd 
pruski prawo do odmiennego zapatrywania się na 
stosunki heskie, i powtarza z pewnym przyciskiem, 
że stanowisko Austryi wielkie w tćj mierze wywołać 
może trudności. Kiedy gabinet rakuski twierdzi w 
memoryale swym, że stosunki istniejące obecnie w 
Hesyi, uświęcone przez Zgromadzenie związkowe w 
1852 r. na prawnej spoczywają podstawie, gabinet 
pruski utrzymuje przeciwnie w odpowiedzi swój, że 
widzenie to Austryi jest bezzasadne, i że rząd heski, 
uchyliwszy jednostronnie konstytucyą kraju swego, 
stał się wyłącznie przyczyną dzisiejszych trudności 
i sporów, które jedynie przez przywrócenie pierwo- 
tnój podstawy prawnój oddalone być mogą.

— Niektóre pisma tutejsze donoszą, że królestwo 
IchMość wybierają się znów do Włoch, gdzie nad­
chodzącą zimę przepędzić zamierzają. Czyli wia­
domość ta jest prawdziwą, powiedzieć jeszcze nie 
można, zwłaszcza, że N. Pan bezustanny pokazuje 
wstręt do wszelkiój podróży.

— Poseł rosyjski bar. Budberg dawał wczoraj 
wspaniały obiad, na który zaprosił ministrów prus­
kich, członków grona dyplomatycznego tutejszego i 
kilka rodzin rosyjskich, które tu obecnie przebywają.

— Dr. Eichhoff, korespondent pisma londyńskiego 
„Hermann,“ o którego przyaresztowaniu wspomnie­
liśmy przed kilku dniami, uwięziony został za długi 
wekslowe, na wniosek jednego z licznych swoich wie­
rzycieli.

FRANCYA*
Paryż, 14 listopada. Wszystkie dzienniki angiel­

skie bez różnicy stronnictwa i dążności idą za przy­
kładem Timesa i jak najotwarciój naganiają postę­
powanie rządu francuskiego, ów gwałt moralny ja­
kiego się dopuścił względem Włoch środkowych. 
Wszakże ministeryalne pisma Daily News i Mor­
ning Post, rozumując całkiem na korzyść sprawy 
włoskićj, wątpią jeszcze o posłuszeństwie króla sar- 
dyńskiego dla naglących rad cesarza, a Observer 
posuwa nawet wątpliwości swoje tak daleko, iż utrzy­

muje, że ze strony rządu francuskiego żadna takof, 
interwencya dyplomatyczna nie zaszła. Tymczasiy 
trudno nam wątpić o tćj nieprzyjemnćj prawd? 
którą stwierdzać się zdają nietylko dzienniki fram ‘ 
skie ale i listy wprost z Turynu pisane. Pódl ; 
ich doniesień otrzymał król w istocie nader energie? 
napomnienia z Francyi, tyczące się wyboru księ, 
Carignan, ale dotychczas jeszcze na żadną stronę f 
przechylił się stanowczo, lecz udzieliwszy niebaw<. 
ministrom depeszy z Paryża przybyłych, powołał rg ? 
złożoną z najznakomitszych statystów sardyńskii 
aby wyrzekli, co w danym razie czynić wypada. N 
zbywa jednakże na takich, którzy zaręczają, żekJ
bezwarunkowo już uległ woli cesarskiej i nie pozw :e
księciu Carignan przyjąć ofiarowanćj rejencyi. W spj 
wie kongresu ciągłe między dworami toczą się ultłai 
które ze strony gabinetu angielskiego dotychczas 
jeszcze bez skutku. Rosya, jak twierdzą niektójj 
zezwala na kongres tylko warunkowo i wyrzel,“ 
zdanie, iż wołałaby konferencyą, którćj rozpra1 
mogłyby być wolniejsze i pole działania rozleglej • 
niżeli kongres w ściśle określonych granicach, tf, 
sya i Prusy, dzielą tylko niektóre życzenia Francyil; 
do Włoch, zgadzające się z zasadami tych mocarsr 
a mianowicie restauracyą wygnanych Jrsiążąt,
których dwory jak najżywsze mają współczucie, j dsię np. okazuje z nader łaskawego listu cesarza A 
ksandra do księcia toskańskiego. Co do konfede“' 
cyi włoskićj Prusy i Rosya innego podobno są z 
nia; jest to jeden z planów przyszłego kongre',7 
który niezawodnie napotka na największą ze wszy' 
kich stron opozycyą, zwłaszcza, że król sardji 
oświadczył, iż pod żadnym warunkiem w żadną b1 
szą styczność z Austryą wchodzić nie będzie. Zres,, 
konfederacya ta byłaby takim chaosem przeciwieir, 
politycznych i różnorodnych dążności, iż o urzec'“' 
wistnieniu jój na prawdę myśleć nie można. Niep
pada zresztą wątpliwości, że Rosya i Prusy wyi
pować teraz myślą solidarnie, w skutek konfere!2 
włoskich, aby ograniczyć supremacyą Francyi, to jg, 
przynajmnićj okazuje z okólnćj depeszy minia, 
Schleinitza do poselstw pruskich, w którćj tstt' 
minister twierdzi, że ścisłe porozumienie i połącz■ 
Rosyi z Prusami, jakie w Wrocławiu przyszło r 
skutku, konieczne jest, aby położyć koniec anotijT 
nemu położeniu Europy. — Listy z Hiszpanii śr* - 
czą o powszechnym zapale w całym kraju dla i 
marokańskićj; wszystkie niemal prowineye czynią? 
zwyczajne ofiary, i tak dają trzy prowineye ba?'.' 
skie 3 miliony reałów i 3000 ochotników, Bacer" 
dostawia całą brygadę mułów, książę Ossuna' 
muje batalion piechoty swoim kosztem, a dawr 
miastach robią szarpie i dostarczają płótna. Cr, 
obsaczona przez Maurów broni się skutecznie; 
marsz. 0’Donnel 11 t. m. stanął w Kadyksie,: 
dziewają się zatćm 12go rozpoczęcia kroków wo... 
nych. — Co do wyprawy chińskićj, pracują nad p f 
gotowaniami do nićj z natężeniem; wezwano już or

Z śmiercią jego, Zarzecze przewróciło się do góry 
nogami. Szlacheckiemu dworowi przypięto konieczne 
skrzydła i pawiliony, sztukaterye i facyaty, i ochrz­
czono go pałacem; służba przywdziała liberyą i ga­
lony, a zwiększyło jćj się gdzieś w dziesięcioro, a co 
za kuchnia i jaki kuchmistrz i cały szwadron kuch- 
tów i kuchcików; a co za kredens, i jakie serwisy 
kryształów i porcelany, i srebrne kandelabry i ol­
brzymie przybory do herbaty; a co za cugi i kocze, 
choć coraz gorsze fornalki i pługi i ogrodnik z Me­
dyki, lecz na to tylko aby był groch młody na Boże 
Narodzenie, a o każdćj porze roku melony i anana­
sy; i garderoba pełna panien, haftarek i szwaczek, 
coś jak nieprzymierzając w sułtańskim haremie. I hu­
czno i pełno zawsze wielkich gości w pałacu, bo i 
Jaśnie oświeceni kuzyni raczą odwiedzać często swo­
ich szlacheckich krewnych, co umieją żyć tak comme 
il faut, a co lata jak za pańszczyznę jeżdżą całym 
dworem za granicę, to do Karlsbadu, to do Ems, 
to do Marienbadu. Gospodarstwo tymczasem od No­
wego Boku aż do końca grudnia, całe na samowła- 
dnćj łasce komisarza i klucznicy; pozostałe w spu- 
ściźnie kapitały już dawno się wymieniły; pszenica, 
którą stary Jaxa zwykł był spławiać sam galarami 
aż do Gdańska, (i to wtenczas gdy dobrze płaciła, 
w tanie czasy trzymał całą krescencyą choćby i trzy 
lata na spichrzu), dziś sprzedaje się na pniu; i za wełnę 
biorą się pieniądze, zaczóm w nią owca porośnie; o 
wołach, co to bywało rok w rok do Ołomuńca, także 
ci się zachciało, kiedy krów nie ma w oborze; sło­
wem gorzój i coraz gorzój, a po pańsku i coraz bar- 
dziój po pańsku.

Bywały i w starćm Zarzeczu, za czasów pana Jaxy, 
okazye i festyny, a sławne były wówczas na całą 
okolicę; pamiętam z nich dwa, małóm jeszcze dzie­
ckiem. Raz gdy ksiądz biskup objeżdżając dyecezyą, 
wstąpił także obierzmować Zarzecze, to go przyjął 
Jaxa takim balem i starćm winem, że się ksiądz bi-

skup aż rozpłakał, gdy pito jego zdrowie; drugi raz 
na weselne gody córki, gdzie przyjmował cały powiat 
braci szlachty, i krewnych ze wszystkich stron, a tak 
hojnie i wspaniale, iż długie pamiętano o nich lata, 
osobliwie tćż o cukrowej wieczerzy, do przyrządze­
nia którój zjechał pierwszy cukiernik aż z samego 
Krakowa, i o bukietach ślubnych, bo jak było prze­
szło sto osób do kościoła, to każdy miał przypięty 
bukiet szczerozłotą grubą śpilką, na pamiątkę dnia 
tego. Lecz to były okazye bardzo rzadkie: córkę 
jedynaczkę, raz tylko wyprawiało się za mąż. A za 
to całe lata schodziły około roli, przy pracy i oszczę­
dności; na dzień powszedni było dosyć zajęcia od 
rana do zmroku; w niedziele i dni świąteczne, z rana 
kościół, na obiedzie ksiądz proboszcz, stara krewna 
nieboszczki żony, co domowóm zarządzała gospodar­
stwem i zastępowała córce miejsce matki, u szarego 
końca kilku szlachty własnych oficyalistów; a jak 
odwiedził brat sąsiad, to się także nie sromał ni 
krupniku, ni barszczu, a butelka starego węgrzyna 
trawiła jakoś gościowi te ordynaryjne, szlacheckie 
potrawy. Ale za to Zarzecze słynęło na całe dawne 
województwo rządnością i wzorową na owe czasy u- 
prawą, a w szkatułach pana Jaxy siedziało tysiące 
uwięzionych holendrów. Uwolnił ich wnet pan zięć, 
wkupując się niemi w bractwo wielkich panów i w ruinę.

Przybyło dzieci, dwóch synów, dwie córki, w dom 
guwernery i guwernantki; była tam i francuska Ma­
dame, i niemiecka Fräulein, i metr muzyki Czech, 
a za pedagoga dla paniczów Ojciec z zakonu księży 
Jezuitów, za którego radą stanęło, że starszego, któ­
ry miał jakoś ciasno w głowie, posłano do Wiener- 
Neustadt, skąd po siedmiu latach wyszedł podporu­
cznikiem, a dziś jest kapitanem; młodszego zaś dla 
wielkich jego zdolności, oddano de Terezyanum do 
Wiednia. Córek na dokończenie edukacyi nie po­
słano db Drezna, jak to z razu miano na myśli, ani 
oddano do Sacre-coeur, które już natenczas były

bardzo w modzie; rodzice większe z siebie zrę. 
poświęcenie, bo i jakiegoż poświęcenia nie zrobi 
dla własnych dzieci? Dla dokończenia edukacji 
rek, Zarzecze poszło w dzierżawę na lat pięć z trz
letnią zapłatą z góry, a Państwo z całym dwo
wyjechali na mieszkanie do Lwowa, stolicy hra

mis
bi
za

:g0
igle

galicyjskich. Byłem na ówczas i ja we Lwów:
szkołach, i przypatrzyłem się owemu dokończ
edukacyi.
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Zasadzało się ono naprzód na najęciu ca
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pierwszego piętra na jednćj z ulic w mieście?fał1500 reńskich rocznego czynszu; umeblowanie d , 
pochłonęło całoroczną ratę z Zarzecza, co dnia W ‘ . 
gale i amplety, co wieczora parterowa loża w 
trze, choćby nawet na niemiecką farsę. Jednego s 
zastałem moję kuzynę w ekstazyach: śmiała 
płakała z radości, całowała kolejno i męża i cp ‘ 
na stole leżały zaprosiny na wszystkie cztery 0 g 
jakie miano wyprawiać w zapusty. Bale te zj vno 
biedne Zarzecze z nogami. Trzeba było termoli 
lyońskich materyi, koronek i gronostai, pereł i ‘ 
lantów. Na taki chwalebny cel, czyż nie warto i ..g{° 
gnąć się do ostatka, i pożyczyć choćby u lichwiig“/ 
na 30 i 50 procent? Aż w końcu nie chciano 
pożyczyć, a nareszcie zagrożono publiczną licjMLe 
a nawet aresztem. Biednym ludziom po raz 
szy dopiero otworzyły się oczy, lecz już było 
źno. A gdy termin wypłaty weksli na kilki 
tysięcy zbliżał się nazajutrz, a ostatnia jeszczC“' 
dzieją, że książę kuzyn wyrwie z toni, zgasła iCz 
wraz z tegoż księcia umyślnym nagłym wyja£-az 
z miasta, ciężar zgryzoty, rozpaczy i własnego ign 
rzutu padłszy na serce zgruchotał je, i wierzU 
nazajutrz mieli już tylko trupa. Nasz kuzyn z 
żąt już nie żył. Nieszczęśliwa kobieta przez 
dnę noc posiwiała jak gołąbek, patrzyła przed 
jakby obłąkana, co tu począć; płacz biednych 
dobijał ją.
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i z kilku pułków, którzy się bardzo licznie 
£oli» tak z oficerów jako i z prostych, a wczoraj
,«, do rady stanu projekt do prawa tyczącego 

05 ¿zwyczajnego kredytu 30 milionów z powodu 
’?! prawy. Wódz naczelny dotychczas jeszcze nie 
. jzony. — Pan Montigny konsul francuski w 
l?!ii, wrócił doFrancyi, straciwszy żonę w prze-

H WŁOCHY.
'r' decyzji Wiktora Emanuela w sprawie przyję­
ci jencyi przez księcia Carignan dotychczas nie 
' ?' pewnych urzędowych wiadomości. Pierwsza 
A bóść o odmówieniu potwierdzenia polegała na 
z :e, a raczój na intrydze dyplomatycznój, uło- 
* v francuskióm ministerstwie spraw zagranicz- 

.P — Mówią, iż większa część rządów oświad- 
ajuż gotowość przystąpienia do kongresu, oprócz 

,,sgabinet papieski zaś nowe stawia trudności,
,01 kardynał Antonelli tylko pod tym warunkiem 
ze :i na kongres, jeśli żaden rząd niebędzie miał 
, ? i mięszania się do spraw państwa Papieskiego 

inio czy bezpośrednio. Pomimo to dziennik 
. twierdzi, iż kongres niezawodnie zbierze się 

.“jadnia w Paryżu. — Podług wiadomości z Tu- 
, z 12 listopada poseł francuski, pan Latour 

’’ jergne, starał się nakłonić króla Wiktora Ema- 
e’< do sprzeciwienia się rejencyi we Włoszech 
Awych. Tymczasem opinia publiczna zachęca 

3 ' aby słuchał głosu Włoch nie Francji. Poseł 
^~iki popiera dążności włoskich patryotów. Mas- 

¿’Azeglio i Minghetti z Bononii przybyli do 
p i równocześnie z panem Cavour, który w tych 
\ miał długą rozmowę z Wiktorem Emanuelem, 

g dzienników mediolańskich, król często nara- 
z panem Brofferio, który stara się wszyst- 

en‘ikcye stronnictwa liberalnego pogodzić pomię- 
i z monarchią konstytucyjną. On to wrę- 

st Mazziniego królowi, i przedstawił mu Gue- 
Jo. — Dziennik Nord donosi z Turynu z 11 

r .da, iż do traktatu handlowego, zawartego 26 
1851 pomiędzy Sardynią a Prusami w ostatnich. to 

linii. h dołączony został artykuł dodatkowy, na mocy 
” :o Prusy ułatwiają Sardynii wprowadzenie spi- 

;w» * zniżają cło nałożone na jedwab sardyń- 
nori ^om°j tż od czasu wcielenia Lombardyi han- 

rdyński jedwabiami większego nabrał znacze- 
* iząd pruski zawarł ten traktat w swoim imie- 

iiaiw tmieniu reszty państw należących do zwią­
zanego, i zobowiązał się umowę tę zastosować 

, plio Włoch środkowych. —Rozporządzenie mi- 
j marynarki sardy ńskićj z 11 b. m. nadaje prawo 

a jarzom toskańskim i modeńskim do wstępowa- 
a ograniczenia do służby okrętowej sardyńskiej, 

¡ kem pozwala marynarzom sardyńskim przyj- 
zn T służbę na okrętach modeńskich i toskań- 
l8wnl ~ W Medyolanie powstały dwa nowe 

i: La Ronda, gazetta delła guardia nazio-A

IŻ 0( La Perseveranza.

a Jem służba zameldowała pana Władysława. 
JJmsto Odziało już o nieszczęściu, jakie do- 
' 1 biedną wdowę, i on dowiedział się, i przepra-
‘ J za swą śmiałość i natręctwo, prosi , by przy- 
j j go usługi w zajęciu się pogrzebem i załatwie- 
bral ^ejszych interesów. Kto był pan Władysław ? 

sąsiad Zarzecza, bogaty, przystojny, dobrze 
iy, skończył wszechnicę, i odbył wojaż, ale pa- 

w e podwoje Zarzecza były dlań zawsze zamknięte, 
dyby dla zarażonego dżumą. Pamiętali bowiem 

l, • jak ojciec jego, nim zaczął chodzić posesją, 
. ‘Bał za ekonoma; i żyli jeszcze tacy, co widy- 

n «¡¡^ę pana Władysława na targach i jarmar- 
a siedzącą na prostym drabiniastym wozie, i 
a ’ tającą jaja, gęsi, ogórki, i jak sama mierzyła 

4 gruszki ulęgałki. Nie wiedziano nic gorszegoiego
j kiców pana Władysława; przyznawano powszech- 

u s nieuczciwego nic się nigdy nie pokazało na 
M ekonoma i posesora; że majątek, jaki zosta- 
J ynowi, zapracowany był ciężką, krwawą pracą, 

r j nśm zaparciem się samych siebie dla przyszło- 
wto łeg0 jedynaka. Tómci gorzój. Osoba pana 
ph«fsława sama Już history% swego pochodzenia 
piara w oku * wyrzutem sumienia tym wszyst- 
Spkoła szanownym z antenatów _ obywatelom,

1 samym nic nie potrafili odmówić, choćby 
a? dzieciom przyszło w puściźnie zostawić 
utajJ Uraczą, i sąsiedni panicze zwali go między 

* jkonomczykiem, choć na dziesięć lat przed 
AM ojciec jego był już panem pięknych włości.

Ycz zkąd przyszło p. Władysławowi udać się dziś 
■'neerazane mu dotąd pokoje? Kochał on, i to całą 
ęie7z<‘erwsz^j miłości, całą potęgą owego niewysło- 

•go uczucia, co gdy szlachetną pierś czystym 
mieni ogniem, a równśj dozna wzajemności, 
:i całą wewnętrzną istotę człowieka na lep- 
skonalszą, świętszą; kochał on Basię, najstar- 

kkę Państwa na Zarzeczu, i był wzajemnie ko-

Wiademeści miejscowe i potoczne.
— Tegoroczna statystyka okrętów jest najokropniejsza. 

Londyńska Gazeta Żeglarska donosi, iż w styczniu rozbiło się 
okrętów 177, w lutym 165, w marcu 151, w kwietniu 159, 
w maju 110, w czerwcu 94, w lipcu 81, w sierpniu 127. Zapewne 
wchodzą w to obliczenie tylko amerykańskie i angielskie okręty.

— Gospodarskie pisma niemieckie donoszą o pewnym go­
spodarzu wirtemberskim, który w całym kraju się wsławił 
przez hodowanie ogromnycli głów kapusty. Nie wyjawiał 
on długo swej tajemnicy, i nikt nie mógł dojść przyczyny, bo 
chociaż inni równie troskliwie rośliny swoje pielęgnowali, i 
ziemię równie pod nie uprawiali, przy równych zresztą oko­
licznościach, nie mieli nigdy takiego plonu jak on. Nakoniec 
okazało się, że rzeczony gospodarz pomiędzy spodnie liście 
kapusty wbijał do głębu po cztery ciernie z akacyi, tak aby 
po dwa były naprzeciwko sobie, to jest według czterech stron 
świata. Głąb tym sposobem zraniony, nie może pędzić liści 
w szerz, ale układa je w głowy olbrzymie. Spróbować wolno, 
a próba nic nie kosztuje.______

Korespondencya rolnicza.
Gniezno, 11 listopada. Uzupełniając sprawozdanie moje 

o żniwie tegorocznem w powiecie naszym, które swojego czasu 
Dziennikowi przesłałem, donoszę wam o rezultacie sprzętu kar­
tofli u nas, tego tak ważną rolę w gospodarstwie odgrywającego 
produktu; pozwólcie przecież poprzednio sprostować zdanie 
w pierwszem mojera sprawozdaniu o kapuście i kukurudzy wy­
rzeczone. Pisałem wam, że jedna i druga chybiła, na to się 
też wtedy zanosiło; tymczasem kapusta w pierwszych tygo­
dniach po zasadzeniu po części polewana, zasilona potem je­
dnym i drugim deszczykiem, w duże wyrosła głowy i po więk­
szej części dobrze się udała; kukurudzę widziałem później na 
kilku dominiach, a między iunemi w Lednejgórze, jak na ten 
rok dość ładną; aleć też tu pole nią obsadzone tuż po nad 
obszernem ciągnie się jeziorem; chociaż więc ziemia wysu­
szona korzeniom szponowatym, piętrami osadzonym, pożywie­
nia odmawia, liść ją w atmosferze wilgocią z sąsiedniego je­
ziora nasyconej, obficie znajduje, a to jej częściowo wystarcza. 
Widzimy to najlepiej w dni skwarne rano; kiedy bowiem są­
siednia trawka tuląc się zeschnięta do spiekłej ziemi ani ślidu 
rosy na sobie nie ma, na szerokim liściu kukurudzy migocą 
się jak brylanty tysiące dużych kropli rosy. Lecz do kartofli. 
Obawy rolników pojawiającemi się tu i owdzie plamami czar- 
nemi na liściu kartofli, wywołane, nie ziściły się Bogu dzięki. 
Pięć do siedmiu ziarn stanowią w ogóle plon tegoroczny, ośm 
do dziesięciu już do wyjątków policzyć należy; słyszałem 
wprawdzie o ziarnach czternastu, aleć to już chyba w czepku 
rodzić się trzeba, aby w tym roku posuchy podobnym po­
szczycić się można plonem. Kartofle rychło sadzone, znalazł­
szy do3yć zimowej wilgoci w ziemi, wzeszły silnie, zaczęły 
rość bujnie i młode się wiązać poczęły; lecz susza w połą­
czeniu z gorącem zwrotnikowem wstrzymała ich wzrost, a 
lubo dwoma deszczykami w końcu lipca i sierpnia zasilone, 
już nie powetowały wegetacyi w czerwcu przytłumionej. W 
skutek tych deszczów nawiązało się powtórnie dużo nowych, 
niektóre zaś z dawniej zawiązanych poprzerastały; to też przy 
wybieraniu pod jednym krzem trzy rodzaje kartofli znalazłeś: 
przerosłe, dojrzałe i niedojrzałe, cienką odznaczające się łu­
piną; tyczy się to wszystkich kartofli czerwonych i różowych, 
jakiegobądź nazwiska. Ziemniaki białe wyrosły duże, lubo pod 
krzem ich mało, ale że po deszczach za nadto gwałtownie 
rość poczęły, są nadzwyczaj wodnite, wielką więc baczność 
na przechowanie ich mieć należy; najwięcej wydały kartofle 
żółte. Sadzenie późne lichem żniwem odpłaciło; lubo i po sa­
dzeniu rychłem ziemniaki nie porosły i dla tego jak to mówią 
do szefla nie były spore. Cały więc sprzęt tylko miernym u 
nas nazwać można. Niską cenę kartofli u nas (8 do 9 sgr. 
szefel) dowóz liczny nie zaś sprzęt obfity wywołał; bodaj bo­
wiem w któremkolwiek mieście mniejszy lub większy dowóz, 
na niższe lub wyższe ceny tak znaczny wpływ wywiera, jak 
się to w naszem .Gnieźnie dzieje: parę fornalek zboża więcej 
nad potrzebę miejscową od targu do targu, już to bardzo za

chany. A można było pokochać się w Basi; takie to 
miluchne, słudziuchne dziewczę, skromniutkie; zło­
tego serca i pełnój skarbów główki. Tą rażą jabłko 
padło daleko od jabłoni. Być może, że z imieniem 
co na chrzcie świętym dał jćj stary Jaxa, na pa­
miątkę swojej ukochanej, a wcześnie zgasłój Basi, 
zlały się na nią poczciwość i staropolskie cnoty bab­
ki. Czy miałoby być coś w samóm imieniu, co wy­
wiera wpływ na rozwój przymiotów dziecięcia? Śmiej­
cie się ze mnie, jak chcecie, i ja się sam z siebie 
śmieję, a jednak nieraz przychodzi mi na myśl, że 
wyraz Basiu, Zosiu i reszta naszych swojskich pocz­
ciwych imion, powtarzany dziecinie od kolebki, od­
miennie działać musi na jćj nerwy i usposobienie, 
aniżeli owe modne, Zefirynka, Melania, Eulalia, Leo­
kadia, i t. d.

Dość, że i całe cudzoziemskie wychowanie, jakióm 
starano się ją zepsuć, chybiło celu, Basia została 
polską Basią. Kochała wieś, ogród: kwiatki, wiła 
z nich wianki na ołtarz Matki Boskićj, ciągnęła za 
sobą bony i guwernantki pod strzechy wiejskich le­
pianek, dokąd zawsze z „panną Basią® witała po­
ciecha i jakaś ulga w strapieniu; ulubioną jój książ­
ką była p. Tańska, ulubioną zabawą karmić z własnćj 
ręki swoje czubate gołębie i kokoszki. Oj, moja śli­
czna Basiu, zkądżeś się wzięła w Zarzeckim pałacu ? 
Prościutko, z samego nieba. A jakżeż ją nudziły i 
męczyły salony i bale Lwowa. Radaby była każdćj 
chwili, choćby piechotą wracać do Zarzecza; a tu dziś 
Zarzecze sprzedają obcym ludziom, a samój przyjdzie 
może pójść gdzie w służbę, za guwernantkę, by 
żmudną pracą zarabiać na kawałek chleba dla siebie 
i dla starćj matki, i dla młodszój siostry. I na to by­
ła gotową od razu, bez szemrania, bez żadnćj przy­
krój myśli żalu do tych, których jednym z pierwszych 
i najświętszych obowiązków było pamiętać o odpo- 
wiednióm zabespieczeniu życia istotom, którym to 
życie dali.

wiele i albo je za bezcen pozbyć, albo tćź do domu wieść 
napowrot przychodzi. Cóż tu dopiero mówić o kartoflach, któ- 
remi zaraz po wybraniu Gniezno ze wszech stron zarzucono; 
jedni sprzedawali z potrzeby, drudzy oszczędzając sobie nie­
pewnego przechowania ich do wiosny. Skargi na gnicie kar­
tofli białych ze wszech stron dają się słyszeć; sam widziałem 
w zeszłym tygodniu kopiec kilkaset szeflowy, górą otwarty, 
który cuehnącym wyziewem o tem co się w nim z kartoflami 
działo, z daleka uprzedzał.j

Słówko jeszcze o siewach ozimin. Z obawy, aby i w tym 
roku rychłym siewom robaki nie dały się w znaki, później 
niż zwykle siewy u nas rozpoczęto, wielu nawet do dawnego 
wróciło zwyczaju: zaczęli dwa tygodnie przed, a w dwa po 
św. Michale siewy skończyli. Powrót ten przecież do dawnego 
bodaj im przy tak suchej, a początkowo zimnej jesieni na do­
bre wyjdzie. Siewy do 1 października ukończone stoją dobrze 
i ujęły się tak dalece, że im suche nawet nie zaszkodzą mro­
zy; nie tak się ma z siewami poświętomichalskiemi, mianowi­
cie z siewami na wierzch. Wielka część ziarna mniej głęboko 
broną przywleczona, kiełkować wprawdzie zaczęła, lecz wia­
try częste i silne wywiały je na powierzchnią, a przeraźliwo 
zimna ponawiające się za najmniejszem ciepłem kiełkowanie 
kilkakrotnie wstrzymywały. Ula tego też widzimy po zago­
nach między rzadką i słabą rośliną, dużo bardzo ziarna nie 
pokrytego ziemią; jedno czepia się lichym korzonkiem ziemi 
i kiełki puszcza; drogie powtarzanem i przytłumionem kiełko­
waniem wycieńczone straciło nadzieję rolnikowi żniwa; kilka 
cali śniegu roślinki młode ocali, mróz suchy bez ratunku je 
zniweczy. Bobaki i w tym roku, lubo nie tak ogólnie, pusto­
szą nam nasze ozime pola, a nawet i takie, które 19 wrześ­
nia obsiano. Mówił mi obywatel wiarogodny z Wągrowieckiego 
iż sąsiad jego żyto do siewu terpentyną, rzep zaś terpentyną 
i wapnem mielonem zaprawiał i tym sposobem jedno i drugie 
przed robactwem ochronił, kiedy tymczasem, tuż o miedzę, 
w rzepiu niezaprawianym i oziminie okolicznej robaki niemałą 
już dotąd wyrządziły szkodę. Szczegółów zaprawiania skoro 
się dowiem, donieść wam nie omieszkam. Nie dość jednego 
złego. Myszy, które od roku gdzieś znikły bez śladu, po­
jawiają się na nowo. Mamy je w stodołach, spichlerzach 
i naszych mieszkaniach i to w znacznej ilości, robią sobie 
jamy po oziminach i koniczynach, wyrzucając ziemię na za­
gony i składy. Łagodna zima, sucha wiosna, pozwolą kilkuset 
parom rozmnożyć się w miliony, a potem biada nam; wszakże 
z jednej pary myszy w szklaunym dzwonie umieszczonej, pan 
Arago w trzy miesiące dwu stu kilkudziesięciu się dochował, 
nie przesadzam więc, mówiąc o milionach; należy zatem złe­
mu zawczasu zaradzić. Rówki na około gumien, a w nich 
umieszczone garnki nie dozwolą myszom wynosić się na wio­
snę z próżnych stodół w pole. Woda zaś lana w jamy, które 
po wyrzuconej ziemi z daleka poznasz, najskuteczniej w po­
czątkach rozmnożeniu tych szkodliwych zwierzątek zapobieży. 
Beczka z wodą na wozie i dwóch ludzi oczyści w jednym 
dniu kilkadziesiąt mórg, lęjąc wodę w nory świeżo zrobione 
lub wychędożone, a jedno wiadro wystarcza pospolicie na wy- 
płoszenie całej familii, która się potem niszczy.

Telegramy ostatnie.
Londyn, 16 listopada. Dzisiejszy Mo rning Post

donosi, że w przeciągu miesiąca zbierze się kongres 
na podstawie nieinterwencyi. Reskryptem została w 
armii angielskiój cielesna kara zniesioną i tylko 
w pewnych wyjątkowych przypadkach ma być dozwo­
loną. (Pr. Z.)

Paryż, 16 listopada. Margrabia Moustier miano­
wany został ambasadorem w Wiedniu. — Zaręczają, 
że kombinacya ułożona w Turynie Włoch się tyczą­
ca całkiem się nie podoba cesarzowi. Rząd francu­
ski uwiadomił o tćm rząd turyński i wszystkie rzą­
dy włoskie. (P. Z.)

Zkąd się znali oboje, ona i p. Władysław ? Widy­
wali się zawsze w kościele w Zarzeczu, i podobali 
się sobie; słyszeli nawzajem o sobie z wdzięcznych 
opowiadań wieśniaczej ludności, i pokochało jedno 
drugie. Raz traf ich zbliżył po raz pierwszy nad ło­
żem umierającój kobiety, wdowy po dawnym żołnie­
rzu; podzielili się zarówno pozostałą po niój spuści­
zną, on wziął do siebie jednę, ona drugą sierotkę, 
i ta chwila wspólnego w Chrystusie miłosierdzia, na 
zawsze zespoliła ich serca i pamięć o sobie. A 
gdy często słyszeć się zdarzyło, jak sobie szydzono 
z niego po za oczy, i niesprawiedliwym ubliżano mu 
sądem, to tćm przyjaźnićj biło jćj serce dla mego, 
a czćm więcćj zbliżała się owa katastrofa, jaką prze­
czuwał, że się zakończyć musi zbytek książęcych 
kuzynów, tćm goręcćj pragnął, by mógł własną pier­
sią, połową swego mienia i życia uchronić ją od 
grożącego upokorzenia i przykrój zamiany dostatków 
na nędzę. Aby czuwać nad nią, i być każdćj chwili 
gotowym do Lwowa, spieniężywszy cały swój mają­
tek, prócz małćj wioski, którćj cmentarz krył w so­
bie zwłoki drogich zawsze pamięci jego rodziców, a 
niechcąc marnować czasu długiego pobytu swego w 
mieście, oddał się z całą energią nauce lekarskićj 
pod kierunkiem swego dawnego szkóluego przyja­
ciela, aby za powrotem swoim pomiędzy swój bie­
dny lud, mógł stać się dla niego tćm większym do­
broczyńcą.

I ztądto, w godzinę opuszczenia przez wszystkich, 
zjawił się p. Władysław na zabronionych mu dotąd 
pokojach, i z drżących od bólu ust bladćj, jak anioł 
śmierci, Basi, odebrał w imieniu matki i rodzeństwa 
przyjęcie ofiarowanych usług z wyrazem niewyga- 
słćj w sercu wdzięczności; świadczyła to świeża łza, 
co tak odmiennie perliła się na rzęsie od swych po­
przednich, samćj boleści zwiastunów.

(Dokończenie nastąpi.)
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Ogłoszenie. [1497]
W celu wstrzymania połączonemi si­

łami zbytecznego pomnażania się szczu­
rów wzywają się wszyscy pp. posiada­
cze gruntowi miejscy lub ich zastępcy, 
ażeby się w tutejszych aptekach truci­
zną na szczury (mieszaniną z fosforu 
i tłuszczu) opatrzyli i takową w czwar­
tek dnia 24 listopada r. b. po połu­
dniu na stosownych miejscach i w do­
statecznej ilości założyli.

Ci mieszkańcy, którzyby nie mieli 
za co kupić trucizny, mogą takową za 
poświadczonym przez właściwego ko­
misarza policyjnego kwitem w aptekach 
otrzymać bezpłatnie.

Dla zapobieżenia jakiemu nieszczę­
ściu należy przy zakładaniu trucizny 
według otrzymanój w aptekach instruk- 
cyi z największą postępować ostróźno- 
ścią, nazajutrz zaś pozostałą t. j. nie 
pożartą truciznę starannie zebrać i o- 
gniem zniszczyć.

Poznań dnia 17 listopada 1859.
Król. Dyrektorynm policyi.

Sprzedaż konieczna. [1496] 
Królewski Sąd powiatowy w Wrześni,

Wydział I.
Nieruchomości w mieście Wrześni pod 

num. 25 i 26 położone, do kupca Jó­
zefa Aleksandra Rost i żony jego Ju­
lii należące, razem oszacowane na 5507 
tal. 7 sgr. wedle taxy, mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w registraturze, 
mają być dnia 1 czerwca 1860 przed po­
łudniem o godzinie 11 w miejscu zwy- 
kłóm posiedzeń sądowych sprzedane.

Wszyscy niewiadomi pretendenci re­
alni wzywają się, ażeby się pod uni- 
knieniem prekluzyi zgłosili najpóźniej 
w terminie oznaczonym.

Niewiadomi z pobytu sukcessorowie 
resp. następcy prawni handlu J. J. Kni- 
psa w Frankfurcie nad Menem zapozy- 
wają się niniejszćm publicznie.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnój z księgi hypotecznój nie okazują- 
cój się zaspokojenia poszukują, powin­
ni z takową do nas się zgłosić.

Września dnia 12 października 1859.
W księgarni Ztapańsliicgo 

do nabycia:
Apteczka domowa

przez

jest

Dr. Małeckiego. [1470]
K powodu |>rzei>rowa«lze-

iiita się sprzedawane będą w Gowa- 
rzewie, pół mili od Swarzędza, we wto­
rek 22 listopada od godziny 10 z rana 
za gotową zapłatę meble orzechowe, 
mahoniowe i brzozowe, sprzęty ku­
chenne, lampy i t. d., jako i kilka źre-
biąt. [1495]

Wysokiój Publicznośei,polecam się do 
wszelkich wypracowań piśmiennych, prac 
kalkulatorskich lub kasowych, w których 
przedmiotach ciągle zatrudniony byłem 
i na co zezwolenie rządowe otrzymałem.

Poznań, dnia 16 listopada 1859.
Tliaylea*

pens, radzca miasta Poznania 
[1494]ś. Marcin nr. 2.;

Rlieszkam przy ulicy
Wodiaej nr. S w kamie­
nicy p. SiMafcowsfciego.

Dr. Drescher
lekarz sztabowy 18 pułku

[1426] landwery.

Aukcya cygarów i wina.
W piątek 18 listopada sprzedawać 

będę przez publiczną łicytacyą za go­
towiznę w lokalu aukcyjnym przy ulicy 
Szerokiój nr. 20 i Butelskiój nr. 10 f
rozmaite gatunł&i win reń- 
sklcit. absyntu, rumu, ara­
ku de ©oa i (źognae.

Lipschitz,
[1493] komisarz aukcyjny.

Sprzedaż taranów
w tutejszój zarodowej owczarni rozpo­
częła się 1 listopada r. b. Aby dogo­
dzić często wypowiedzianym życzeniom 
panów kupujących, ceny znacznie zni­
żyłem. Wystawione na sprzedaż ba- 
rany są dwu- i trzyletnie.

Owieczki pod Gnieznem, dnia 1 li­
stopada 1859.
[1453] Ad. Juterbocfc.

W dniu 8 b. m. z Poznania do Kór­
nika zaginęła torebka damska skórzanna, 
w którój znajdował się zegarek złoty 
i wiele drobnych rzeczy. Ktcby talową 
znalazł, niechaj się zgłosi do księgarni 
p. Żupańskiego w Poznaniu, a otrzyma 
nagrody talarów pięć._________ [ 1486]

®orzelany9 mający dobre za­
świadczenia, jako i dobrą rekomenda- 
cyą, zgłosić się może do handlu żelaza 
F. Oherfelta i Sp. w Poznaniu. [1491]

B,anspy moderateur i inne
sporządza starannie

H. KLUG oo
Fryderykowska ul. 33. 

Tamże dzwony, cylindry i knoty. [1477]
Przybyli do Poznanie 17 listopada. 

BAZAR: Pani Potworowska z Goli. 
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 

Taczanowski z Choryni, Kurowski z Kop-

penhofn, Romeyer z Człochowa, kapitalista 
Baade i kupiec Broen z Berlina, oberżysta 
i poczt. Dupko z Wielenia, cukiernik Kar- 
powski ze Szamotuł, kup. Dickmann z Mer- 
seburga

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Brzeski z Jabłkowa, Urbanowski z Turo- 
stowa, Malczewski ze Swinar, pani Śliwiń­
ska z Karnówka, dzierżawca Szulczewski 
z Danaborza, obywatel Szulczewski z Bo- 
guniewa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Kupcy 
Natsch z Vardamen, Kaiser z Wrocławia, 
Hirschmann i Katz z Berlina, Scliindowski 
z Królewca, Brining z Bawensbergu, Klein­
schmidt z Lipska, Thclem-Potozzi z Bo- 
nonii, ob. Pantz z Reuth, dr. med. Groth 
z Rosyi, właśc. fabryki Mendkeim z Var­
damen.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Jeschke z Białężyna, Bayer z Golenczcwa, 
radzca Goebell ze Zgorzelic, zarządzca 
Engelmann z Wrześni, kapitalista Ramkę 
z Gorzewa.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Kupcy Loewy 
z Królewca, Kosenberg z Wrześni, Dohrin 
i Spielmeyer z Lipska, fabrykant Krctsch- 
mann z Harburga, redaktor Liss z Kö­
penick.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Taczanowski 
z Woli Książęcej, pani Chłapowska z Tur- 

wi, kup. Salomoński z Leszna.
HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr Sucho- 

rzewski z Węgierskiego, ksiądz Borzewski 
z Kamieńca.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Tuchołka 
z Rybina, Grams i kapital. Grams z Wol­
denbergu, pani Liske z Leszna, stud. fil. 
Liske z Wrocławia, fabrykant Lindner z 
Greiz.

HOTEL EICHBORNA: Kupcy Witkowski 
z Gniezna, Witkowski z Włocławka, Glass 
z Kościaua, Pietrkowski z Jarocina, Gross 
z Konina, pani Witkowska z Włocławka, 
pani Cohu z Pyzdr, konował Paech z Gnie­
zna. obywatel Nathan z Krotoszyna, kapi- 
lista Kamiński z Wrześni, fabrykant Pages 
z Berlina.

EICHENER BORN: Kupcy Joachiinkicwicz 
ze Zagórowa, Winter z Konina, obywatel 
Schulz ze Zwierzyna, szewc Moses z Gło­
gowa.

POD TRZEMA LILIAMI: Optyk Zweig z 
z AJsleben, artystka Blechsmidt z Pressnitz 
kupcy Wabner z Xiąża. Haanke z Pniew, 
urz. Giernat z Królewca.

POD ZŁOTĄ SARNĄ: Kupcy Buch z Kór­
nika, Meblich i Kaphan z Miłosławia, Gol­
dener i kowal Paperowski z Nowegomiasta 
nad W., młynarz Agator z Łodzi, urzędnik 
Urban z Głogowa, leśniczy Gramoński ze 
Strychowa, pani Bernard ze Zaniemyśla.

KRUGA HOTEL: Obywatel Schuster z Mię­
dzyrzecza, mysyonarz Blum ze Wschowy.

POD ZŁOTYM ORŁEM: Kupcy Landsberg 
ze Zaniemyśla, Perl z Kórnika, Jarociński 
z Pleszewa, gospodarze Yincentz z Dambi- 
cza, Szymanowski z Połkowa, sekretarz 
prywatny Schroeter, kupiec Levy, mularz 
Steinbach i Kessel ze Środy.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Aptekarz 
Rodewald ze Śmigla, Piekary 11.

Pociągi osobowe
na kolei idaznćj w Poznaniu. 

Przychodzą do Poznania: 
z Krzyża rano o godz. 6 min. 24.

wiecz. „ 5 „ 32.
z Wrocławia rano „ 12 „ 5.

wiećz. „ 9 „ 29.

Odchodzą z Poznania: .
do Wrocławia rano o godz. 6 min- . 

wiecz. „ 5 „
do Krzyża rano 

wiecz.

5
12
9 39.

WIADOMOŚCI HANDLOM **• 
Stowarzyszenie kupieckie w Poza&At 

Dnia 17 listopada.
Żyto: przy obrocie nieznacznym P. 3 , 4 

bry i ceny wyższe, na list, węcpel 41 /♦» 1 
gr. 41’/.—%—%—%,, st.-luty 41 %’. “A 
senną dostawę 41 tal. pł. Okowita^ 
się trzymała, w miejscu bez beczki 13 :

...........78 — 19, gr. 185/i2~- /a
Trallesa iz beczką na list. lb’/8—19, 

luty-marz.-kw.-maj za 8000% 
pł. 15% żąd., kw.-maj 16’/, tal. żąd. 

Berlin, 16 listopada. 
Pszenica: wyżej płacona, w misjSCł 

szefli 47—69 tal. wedle jakości, :1
znacznie poszło w górę, w miejscu 2ODU 
48’/,—’/,, na list. 47 list-gr. i gr-"st- 
—47, na wiosenną odstawę 48%—’/a".,''4?; 
cz. 4S’/,-% tal. pł. Jęczmień: wielRi: 
40 tal. Owies: lepiej płatny, w miejscu 
funt. 23 -28, na list, i list.-gr. 24 ’/8- A 
gr.-st. 24’/, żąd, na wiosenną odstawę 
7, tal. pł. Olej rzepiowy: cokolwiek j 
sze ceny, w miejscu 100 funt, bez becziii1 
pł. 10'%, żąd.. na list, i list.-gr. 1O8/« > 
st. 10% pł. 10"/n żąd., st.-luty 10’’/,, 
kw.-maj ll3/g tal. pł. Olej ię:
w miejscu 11%, pł., kw.-maj 10% tal. 
Okowita: ceny wyższe od wczorajszym 
miejscu 8000% bez beczki 17, z beczką. 1 
27„, na list. 167,,—'% — %, list.-gr. i g 
16%, st.-luty 16pł. 15’/« żąd., kw. 
16%,-% tal. pł.

Wrocław, 16 listopada.
Na targu: Pszenica: biała szefel 65 

żółta 58-70. Zyto: 50—54. Jęczinie: 
—43. Owies: 24—27. Groch: 52—62. K , 
84—89. Rzepaklatowy: 68—71 sgr. Nfs 
dzie: Zyto: na list 39%-%, list-gr. i { 
39 pł. 39% żąd., luty-marz. 397, pł, kw 
397, tal. żąd. za węcpel. Olój rzepi 
w miejscu, na list, i list.-gr. 10%, gr.-st. 
st.-luty 10%,, marz. 10 %. na wiosenną 1 
wę 11 tal, żąd. za centnar. Okowita: 
płacona, w miejscu 60 kwart po 80% Ti
f%-’ na list. 97,- list.-gr. i
97% kw.-maj 97, pł. S%3 tal. żąd.

Szczecin, 1S listopada.
Na targu: Pszenica: węcpel 80—63. i 

46—48. Jęczmień: 32—35. 0wie3: 2! 
Groch: 43—50 tal. Siano: cent. 12—1' 
Słoma: kopa 5-6% tal. pł. Na gk 
Pszenica: ceny nie zmieniły się, w n 
żółta 85 funt. 61—64, na list, 64% pł. Ci 
na wiosenną odstawę 67’/,—69 tal. pł. i 
mień: w miejscu 40’/,, na wiosenną óć 
41 tal. pł. Owies: w miejscu 50 funt. 5 
pł. Olej rzepiowy: w miejscu i na 1; 
10%, pł., gr.-st. 10%,, st.-luty lfty3 żąd 
maj 11 tal. pł. za centnar. Olej lniai 
miejscu z beczką 11%.tal. żąd. Okoi 
z początku ceny znacznie wyższe, przy 1 
giełdy spadły nieco, w miejscu 8000% be 
czki 16%—%, na list. 16’/,— y3, list.-gr. 
% , gr.-st 15 y,,—2 '3 , na wiosenną od 
16*/*— %-•/„ tai. pł.

Bydgoszcz, 16 listopada. 
Pszenica: węcpel 48—58. Zyto: 3: 

Jęczmień: wielki 34—38, mały 3) 
Owies: 20—25. Rzep i Rzepak: 5i 
Okowita: 120 kwart po 80%Trallesa 19' 
Kartofle: szefel 127, sgr. pł.

Kirg giełdy w Berimle
dnia 16 listopada. 

Psptesy pRuila.

Pożycz, dotarw. 
dito rząd.. .
sito
dito
dSo

1659
1856
1858

dii o prem-1855 . . 
Obligi dłngc skarb..
dito Marchii.............
dito dito ■ . 

Listy zast. Marcb.. . 
dito Ptub Wsch. . .
dito Posior..............
dito dito .... 
dito W. Ks. Pozę. . 
dito dito (nowel 
dito dito (nowe) 
dito Szląekio ....
dito gwar. B............
dito Pros Z&cb. . . 

Listy rent. Marek. .
dito Porno?..............
dito W. Ks. Pozę.
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskio .... 
Paptey zsgMEleswi. 

Auztr. metali. . • • • 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5poży. Stiegl. 
dito Gpoiy. Stiegl. 
dito poty. angieL

Sił-
d&no.

pia-
eoao.

%.L
47»
4%

5
4%
4

a%
3%
3%
3%
W,
s%
4
4

3%
4

37,
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

B
6
4 
6
5
6

is-dtae.
pis-
®oco.

1127,

79%

85%

98%
103%
98%
917,

83’/,

Pclsk. obligi skarb.. 
dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lii. s.n.wRS. 
dito Ob.cstk.500zł. 

jFiaalsń««.
Frydrychsdory . . .

81%
85%
94
997,
88%
86%
85%

so%;
91%
91%
89%
91%
92%
92%
917e

57%

Złota funt cek ... 
Srebra dito.... 
Saskie bib kas . • ,
Nism. banks.............
dito płat, w Lipsku

Austr. banka.............
Polskie ba. bank.. . 
Disk. bank, od wató

454

81%
927,
21’/,
64%
88’/,

113%
168%

29 19 
99%

99%
80
86’/,

4%

88%

107

AŁsje feoloi Bsissaysk.
BeiliŁ-Anhait...........
8erlió.-Hamb. .... 
Berl.-Pocsd.-Magd. . 
BerL-Szczeció , . .
Wrocł.-Freib.............

dito nąjnaw. .
Brzeg-NiiJne............
Kożlo-Bogumin . . . 

dito pierwot .
dito dito , .

Dolno-Szi.-March.. . 
Dolao-Szb kol. pob. 

dito pierwot. . 
GD/, Półn. Fryd.-Wślh. . 

Górno-Szl A i C . .
dito Lit. B. . 

Opol-Tarnowic. . . . 
Starogr.-Posa.

AŁsya bsekews i krelyb 
Beri. Stów. kas.. . ■ 
BerL To w. band. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito.............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bankprow. . . 
Prask, udz. bank. . 
Swląsk. Stów, bank. .

Ale?»
BerL fabr. koL żel. . 
Minerwy Saiąskiój .
Concordia.................
Magd, assok. opj. .

947,
104%

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

8%’i

108

45

31
79%

102
I207,

95
84

37

90
41

47%
110
104’,

©bÜgsey« 9 ¡smwísi 
pl*rwss*Astwa.

Beri.-Anhalt.............
dito..........................

BerL-Hamb.................
dito II Em. , . . . 

Berl.-Pocz.-Mag. A ,
dito Lit C . . . . 
dito Lit. D . . . • 

Berl.-Szczeciń. .. . 
dito II Em, . . . . 

2 Koílo-Bogumin. . . , 
dito m Em. . . . . 

Dolno -Szb -March. , 
dito konwen. . . . 
dito dito HI ser. 
dito dito IV ser.

!%! 1
dano. 1

P?a-
cono. % dfcno.

pift-
cono.

1. i
118

Póin.-Fryd.-Wiib. . 
94rn.-SsL Lit A . .

4%
4

~~ 99

4 — 747, dito Lit. B . . . . . 37. — —
4 767, dito Lit. D .... 4 82% —
4 — 93y8 dito Lit. E . . . . 3% 72%4
4 *72 dito Lit. F .... 47, 87%
4 — 90 Starog.-Poznań.. . . 4 —
4 807,

59’/,
4%
Wr4 — Kiks giełdy w oclawin

4 — 7o%4 dni» 16 listopada-
4
4 72%

83 Papiory 1 nltnlądsi 
Dukaty ...................... 94% —

4% 1367, Frydrychsdory . . . —
1087,4 74 Lnidory................... —

5 73
Polskie bił. bank.. . 
Anstr. banknoty . .

86'/,

5
4
4

27 Nowa Waluta Anstr. 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań. Li»t Zast . 

dito nowe ....

4
4

$’/,

80’/,

99’/,
88%,

4

dito sowa .... 
dito IJsty Rent . 

Szląskie Listy Z»3t

4
4

3%

86%,
907,
857,

4% _ 96% dito nowe Lit A 4 — 94’Ą
4%
4%

_ dito nowa .... 4 957, —
_ _ dito Lit. B. . . . 4 97

4 89y4 dito Lit C. ... 3% — 93%,
4% 967, dito Listy Rent 4 92%,
4% 96 dito Oblig. prow. 47, 98'/,
47. __ 97 Polskie Listy Zast. 4 — 84%,

4 _ 82 dito now. Emift. 4 — —
4 74 — dito Oblig. skarb. 4 — —

__ — do. obi cząstk. k 500 ri- 4 — t —
90 Anstr. pożycz, naród. 

Minerwy akcye . . .
5 \— 61%,

4 _ 89%, 5 —'
4 87% Szląski bank .... 4 74%
6 i- 101% dito tow.assek.cgn. 4

kiiji Sł^siUb kííol
ialsBayti».

Freiburg..................
dito now. Enüz. 

dito ebLspraw.pierw. 
dito ••••♦••

Jłog. Sagan. . . .

dito z pr. pierw. 
Gómo-Szl. Lit. A. i C. 

dita Lit B. .. .
dito obi. pr. pierw.
dito .....................
dito .....................

%
84%

4
4%
4 
4 
4
4

37,
3%
4

3%

?
4

4% M
w Ptsnan

83
89%

dito obk z praw pier.
Kurs eiow. feup.

dnlfi 17 listopad».

110%

83%,
73%
88%
31%
38

skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poky. r. 1355 

Pozn. List Zsut . . 
dito - nowo .... 
dito nowe .... 

Sri, List Zast . . .
Zach. Prask..............
Polskie......................
Pozn. List. Rent. . 
dito 0bl.miejsk.II.E1n. 
dito obi. prow-. . . 
dito akc. bank, prow- 
Star.Pozn. ak.kol.iel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty 
Najnowsza poż.pruska

7-
‘V,

7-
3%

7-
4
4
5

84

85 •
90

97
73

Nakładem i czcioukacii" Ludwika Merzbatha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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